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AKCJA ARSENAŁ) 


Za dwa dni spotka sią w Warszawia 
ponad trzy tysiąca harcerok i harcerzy 
z teronu całoj Polaki, roprezentują 
cych drużyny I szczopy nosząca imio 
na Bohatorów Szarych Szeregów. 
W 40 rocznicą odbicia przez Grupy 
Szturmowo z rąk gestapo harcmistrza 
Janka Bytnara „Rudego” wezmą oni 
udział w Rajdzie Arsenał, organizowa: 
nym przez Hufiec ZHP Warszawa- 
Mokotów. 


Tegoroczny rajd będzie już trzynas- 
tym z kolei, Od 1978 r. obok programu 
rajdowego uczestników obowiązują 
jeszcze dodatkowe zadania. Każdora 
zowo łączą sią one z dorocznym ha 
słem rajdu; poprzednio były to: Har- 
cerstwo w służbie dziecku; Harcers- 
two w służbie seniora; Braterstwo 
i służba; w tym roku — Naród, który 
myśli o przyszłości musi znać i szano- 
wać przeszłość. Przed tymi, którzy 
zgłosili swój udział w tegorocznym 


RAJD 
ARSENAŁ 


rajdzie postawiono do wykonania 
w okresie styczeń-marzec następują 
ce zadania: odnależć na swoim tere- 
nia bohaterów ruchu oporu, zebrać 
ich dane biograficzne; przeprowadzić 
wywiad i opisać nieznane akcje jed 
nostek walczących w ruchu oporu 
oraz wykorzystując zebrane materiały 
przygotować wystawę lub kominek 
w miesiącu pamięci narodowej. 

W niedzielę, 27 marca br., o godzi- 
nie 9 rano patrole wyruszą kolejno na 
dziesięć przygotowanych po Warsza- 
wie tras, by po ich przejściu spotkać 
sią na zlocie pod Arsenałem 

W przeddzień rajdu, w sobotę, jego 
uczestnicy wraz z harcerzami z Sza 
rych Szeregów złożą kwiaty na war 
szawskich Powązkach, a po południu 
spotkają sią w Auli Głównej Politech 
niki Warszawskiej na kominku przy: 
gotowanym z pomocą pani Barbary 
Wachowicz 

W sobotnim numerze, „Świata 
Młodych” znajdziecie Opowieść 
o chłopcach spod Arsenału - „Ru- 
dym”, „Alku”, „Zośce” - pióra Barba 
ry Wachowicz pt. „Harcerze Rzeczy- 
pospolitej” (cz. I) 

(mj) 





Jadą wozy kolorowe... 
do muzeum 


(PAP). W Tarnowie, jako 
pierwsze w kraju, powstanie mu- 
zeum kultury cygańskiej. Ekspo- 
naty są już zebrane, a znajdują 
się wśród nich przedmioty kultu- 
ry materialnej Cyganów, doku- 
menty związane z ich historią, 
prace artystów, a także wozy, 
w których prowadzili koczowni- 
cze życie. Ekspozycja stała zosta- 


nie umieszczona w XVIll-wiecz- 


nym dworku, którego renowacja 
dobiega końca. Zaś w przylegają- 
cym ogrodzie powstanie cygań- 
ski skansen z wozami, kuźnią, 
ogniskiem i namiotami. Przyszłe 
muzeum jest efektem pasji i sta- 


rań dyrektora tarnowskiego Mu- 
zeum Okręgowego, etnografa 
i znawcy kultury cygańskiej Ada- 
ma Bartosza. 

Muzeum będzie z pewnością 
wielką atrakcją turystyczną i cen- 
nym źródłem informacji dla ba- 
daczy kultury. Wypada tylko po- 
gratulować tej interesującej i po- 
trzebnej inicjatywy. Kultura cy- 
gańska jest bowiem naszą rodzi- 
mą egzotyką, wciąż jeszcze boga- 
tą i dlatego — póki są ku temu 
warunki — warto ją chronić i za- 
chować dla przyszłych pokoleń 


(ws) 





ZNIKOME SZANSE 


(PAP). Światowy rekord wiel- 
kości automatu do gry rozrywko- 
wej należy do „Superberty”, zai- 
nstalowanej w jednym z kasyn 
w Las Vegas. Maszyneria auto- 
matu zajmuje 15,7 m sześc. Teo- 
retycznie za 10 dolarów można 


na tym automacie wygrać mi- 
lion, ale szanse są jak jeden do 25 
miliardów. Dotychczas nie udało 
się tego osiągnąć nikomu. Pod 
tym względem „Superberta” bi- 
je wszystkie inne automaty do 
gry. (kl) 





MIŁOŚNICY 


PRZYRODY I HISTORII! 


Liga Ochrony Przyrody i Wojsko Polskie 
zapraszają Was do udziału w konkursie 


„ŻYWY POMNIK 
PAMIĘCI NARODOWEJ” 


Do udziału w tym konkursie, 
który dla jego uczestników może 
się stać znakomitą lekcją zarów- 
no historii Polski, jak i praktycz- 
nej ochrony przyrody, zachęcają, 
obok głównych organizatorów — 
LOP i Głównego Zarządu Polity- 
cznego Wojska Polskiego, także 
Ministerstwo Leśnictwa i Prze- 
mysłu Drzewnego, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Główna 
Kwatera ZHP, ZMW i ZSMP. Kon- 
kurs jest organizowany z okazji 
40-lecia Ludowego Wojska Pol- 
skiego. Przewiduje się liczne 
i cenne nagrody rzeczowe; 
wśród nagród będą też wartoś- 
ciowe pamiątki związane z tema- 
tyką przyrodniczą i wojskową. 
A teraz — w czym rzecz... 

Cel konkursu — to przypomnie- 
nie historycznych miejsc, upa- 
miętniających walki narodowo- 
wyzwoleńcze, boje partyzanc- 
kie, działania Ludowego Wojska 


Polskiego oraz zaopiekowanie 
się ich przyrodniczym otocze- 
niem. Będzie tu więc chodziło np. 
o ochronę i pielęgnację rosną- 
cych w tych miejscach drzew 
i kwiatów, albo też posadzenie 
nowych, które z czasem wzboga- 
cą tutejszy krajobraz. Jest to za- 
danie szczególnie wdzięczne dla 
grup młodych ludzi — a więc dla 
szkolnych kół LOP, drużyn har- 
cerskich, kół ZMW czy ZSMP, 
które organizatorzy zapraszają 
do udziału w konkursie. Ale moż- 
liwy i pożądany jest udział także 
osób indywidualnych. 

Jury konkursu będzie oceniać 
poczynania uczestników na pod- 
stawie nadesłanych prackonkur- 
sowych. Praca taka powinna 
składać się z trzech części, a mia- 
nowicie: 
© zinformacji o tym, gdzie znaj- 
duje się historyczne miejsce, 
wzięte przez Was w opiekę, 


© z opisu zdarzeń historycz- 
nych, jakie się tam rozegrary, 
oraz 

© sprawozdania z wykonanych 
tu przez Was prac. Trzeba napi- 
sać, jakie np. wykonaliście tu pra- 
ce pielęgnacyjne, konserwator- 
skie albo porządkowe, ile i jakich 
drzew i roślin posadziljście itp. 
Pożądane jest zilustrowanie ta- 
kiego sprawozdania zdjęciami, 
kroniką, filmem amatorskim. 
Wykonane prace powinny być 
potwierdzone przez miejscowe 
organa administracji terenowej, 
leśnej lub przez najbliższe jedno- 
stki wojskowe. 

Termin nadsyłania prac — do 
15 listopada br. Adres, na który 
należy je nadesłać: Zarząd Głów- 
ny Ligi Ochrony Przyrody, ul. 
Reja 3/5, 00-920 Warszawa. Oce- 
na prac przez Jury nastąpi do 30 
listopada br., a do końca roku 
zostaną ogłoszone wyniki. (tok) 


Ogólnopolski Turniej 
w Złotym. Krążku 


o Puchar ,,Świata Młodych” 


- TRZECIE ZWYCIĘSTWO „SZAROTEK” 





Pałacowe 
soboty 


PRAWDZIWY RAJ 
DLA 
MAJSTERKOWICZÓW 


W najbliższą sobotę, 26 marca 
br. pracownie majsterkowiczów 
warszawskiego Pałacu Młodzie- 
ży przygotowały nie lada atrakcję 
dla interesujących się modelars- 
twem i elektroniką. Program pa- 
łacowej soboty zapowiada się 
imponująco: pokazy napędów 
modeli elektrycznych, spalino- 
wych i pulsacyjnych; pokaz pły- 
wania modelu „Strażak 3"; po- 
kaz modeli samochodów zdalnie 
sterowanych; wystawa modeli 
samolotów (w skali 1:72); poka- 
zy modeli na uwięzi (przed pała- 
zem — jeśli dopisze pogoda); wy- 
stawa prac elektronicznych wy- 
konanych przez majsterkowi- 
czów z pałacowych pracowni. 
Ale to jeszcze nie wszystko! Na 
miejscu będzie też czynny punkt 
poradnictwa technicznego. 


A więc majsterkowicze, sko- 
rzystajcie z okazji! Zapamiętaj- 
cie: sobota, godz. 10-12 

(mj) 
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JESZCZE 
NAGANACH 





Artykuł zatytułowany „Gdyby nie te 
nagany” bardzo mnie poruszył. Należę 
do ZHP od 1974 r.,a instruktorem jestem 
od 1979 roku, lecz nigdy nie zdarzyło się 
podczas mojej pracy instruktorskiej, aby 
ktokolwiek był wyrzucony z ZHP za na- 
gany. Ktoś może powiedzieć, że -to 
szczęście, iż miałam spokojną drużynę. 
To nieprawda. Wiadomo, każdy ma wa- 
dy i zalety, i moi podopieczni nie byli ich 
pozbawieni. Czasem byli nieznośni, lecz 
nigdy'nie zastosowałam takiej metody, 
jak drużynowa Dagmary. Pierwsza na- 


gana — nie można zdobywać sprawnoś- 
ci, druga — nie można jechać na obóz, 
trzecia — wyrzucenie z ZHP. Uważam, iż 
takie postępowanie zasługuje na potę- 
pienie. Dagmara pisze, że zbiórki są cie- 
kawe to znaczy, iż drużynowa potrafiła 
zainteresować swoich podopiecznych 
ich tematyką. Obawiam się jednak, że 
stosowanie częstych nagan może to 
wszystko zepsuć. Zbiórki te tracą na 
pewno dużo ze swej wartości jeśli przy- 
chodzi się na nie ze strachem. Dagmara 
pisze, że nagany rozdziela się „za byle 


co”. Załóżmy, że ktoś dostał pierwszą 
naganę, czyli nie może zdobywać 
sprawności. Przepraszam bardzo, to co 
on ma robić na zbiórkach?! Po co ma na 
nie uczęszczać. Wiadomo przecież, że 
poszczególne cykle zbiórek łączą się ze 
zdobywaniem sprawności. Ktoś powie, 
że można chodzić i czegoś się nauczyć, 
a to zawsze się przyda. Owszem, racja. 
Tylko podejrzewam, że zanim dany har- 
cerz dojdzie do tego wniosku, zdąży się 
już uprzedzić do harcerstwa, tym bar- 
dziej, gdy nagana była dana za jakąś 
błahą sprawę. Uważam, że nagana nie 
jest środkiem wychowawczym, który 
powinno stosować się często. Zastoso- 
wać ją można tylko w wyjątkowych wy- 
padkach. 


W mojej drużynie zdarzały się sytua- 
cje, w których należało kogoś upom- 
nieć. Wtedy zwracałam uwagę, że takie 
postępowanie jest złe i tłumaczyłam 
dlaczego. Czasami wywiązywała się 
dyskusja, w której brała udział cała dru- 


żyna i jestem pewna, że skorzystało 
z niej wiącoj osób niż tylko ta upomina” 
na. Po pewnym czasie harcerze sami 
zaczynali dostrzegać błędne postępo- 
wanie swoich kolegów i zwracali im 
uwagą. | taka uwaga rówieśników odno- 
siła większy skutek, niż najsurowsza na- 
gana. Czasami, gdy jedni uważali, że ich 
postępowanie było dobre, a inni, że złe 
zwracali się do mnie. Wtedy razem dys- 
kutowaliśmy i zawsze dochodziliśmy do 
wspólnego rozwiązania. Nigdy nie sto- 
sowałam nagan, bo one mogły zerwać 
tę nić zaufania i zrozumienia jaka się 
między nami wywiązała. Myślę, że gdy- 
by drużynowa Dagmary przestała Sto- 
sować nagany, a starała się nawiązać 
bliższy kontakt ze swoją drużyną, tłuma- 
czyć, dyskutować pracowałoby się w tej 
drużynie znacznie lepiej i więcej osób 
uczęszczałoby na zbiórki. Czego z całego 
serca im życzę. 


Czuwaj! 
dh. Bogna 





Obiboków 
u nas 
nie ma 


Nikogo nie dziwi, że na wsi w każdym 
gospodarstwie jest studnia lub pompa. 
Rzadko jeszcze można spotkać wieś 
z wodociągiem. A woda przecież jest 
bardzo potrzebna w gospodarstwie 
wiejskim. | właśnie w naszej wsi - Nielu- 
bia (koło Głogowa) — zaczął się ruch; 
wykopy, wykopy, błoto. Ale jakoś wszy- 
scy pogodzili się ztym, przecież na dnie 
rowów kładziono rury wodociągowe. 











Zaobserwowaliśmy jednak, że zzasypy-* 


waniem dołów jest trudniej. Część mło- 
dszych, zdrowych mieszkańców pora- 
dziła sobie sama. Niektórzy nie byli 
w stanie. Takie miejsce zauważyliśmy. 
Była to bardzo uczęszczana ścieżka. 


Dnia 26 i 27 stycznia 1983 roku 2 
Drużyna Harcerska im. Ludwika Zamen- 
hofa wzięła się do roboty. Było trudno, 
ale poradziliśmy sobie. Teraz z przyjem- 
nością patrzymy, jak wszyscy mogą 
swobodnie, bez skoków, przechodzić do 
szkoły, na pocztę, do klubu. Trudno ko- 
gokolwiek wyróżnić, nie zauważyliśmy 
obiboków. 

dh. Ewa Litwin 
dh Grzegorz Hanczarek 
Hufiec Żukowice 


woj. legnickie 





Może nie jest to już temat dominują- 
cy, ale uważam, że warto wspomnieć 
o harcerskiej pomocy. Harcerze z druży- 
ny „Tropiciele'* przy Szkole Podstawo- 
wej w Konopnicy (Chorągiew Skiernie- 
wicka) już jesienią, po nastaniu pierw- 
szych chłodów, wywiesili nie opodal 
szkoły karmniki. Pewni ptasiego łakom- 
stwa obficie je zaopatrzyli. Ale ptaki jak- 
by tę pomoc zignorowały, choć do cza- 
su... Opady śniegu natychmiastzmusiły 
je do skorzystania z harcerskiej „stołów- 
ki”. Wyznaczone dwuosobowe patrole 
harcerzy codziennie sprawdzają jej zao- 
patrzenie, wysypują poślad pszenny, 
żytni, a także okruchy. Od paru dni ma- 
my nowych stołowników — kuropatwy. 
Drużyna nasza zadecydowała, że ptasia 
jadłodajnia będzie funkcjonować dotąd, 
dopóki jej klienci zechcą ją odwiedzać. 


Ryszard Gasiński, drużynowy 
Rawa Mazowiecka 


est wiceprzewodniczącą samorzą- 
J du szkolnego. Uczy się dosyć do- 

brze. Niegdyś należała do harcers- 
twa, ale po rozpadzie drużyny postano- 
wiła do tego nie wracać. Któregoś dnia 
szczepowa zaproponowała jej objęcie 
drużyny zuchowej. Początkowo się wa- 
hała, ale po namowie przyjaciół doszła 
do wniosku, że może spróbować swoich 
sił właśnie w pracy z zuchami, przecież 
nie tak dawno sama była zuchem. 


Rozpoczęła studiowanie książek, ma- 
teriałów, głowiła się jakby tu zorganizo- 
wać zbiórki, aby były inne niż te, w któ- 
rych sama uczestniczyła. Co czwartek 
po lekcjach spotkanie z zuchami w har- 
cówce. Dużo zabaw, pląsów, piosenek, 
śmiechu, żartów, przy okazji zdobywa- 
nie sprawności zuchowych. Drużyna 
szalenie zdyscyplinowana, po prostu 
ideał. Małgośka nigdy nie miała z nimi 
kłopotu. Dzieci bardzo ją polubiły. Oble- 
piały ją codziennie na przerwach dużą 
gromadą, nie mogąc doczekać się na- 
stępnej zbiórki. Przed każdą klasówką 
trzymały za nią mocno kciuki. A Gośka? 
Gośka je uwielbiała. Przejmowała się 
ich niepowodzeniami i cieszyła się ich 
sukcesami. 


DLACZEGO? 


Mimo tej wspaniałej atmosfery, pra- 
cy, która dawała widoczne efekty, mimo 
tych wspólnych smutków i radości sie- 
lanka nie trwała długo. Posiedzenie Ra- 
dy Pedagogicznej. Jej decyzja spadła 
Gośce i zuchom na głowy jak grom 
z jasnego nieba. Zabroniono prowadze- 
nia zbiórek harcerskich ludziom nie bę- 
dącym instruktorami, konkretnie oso- 
bom nie mającym ukończonych 16 lat, 
motywując, iż „brak jest opieki osoby 
dorosłej”. Dobrze, może takie są przepi- 
sy, ale dlaczego takiego ciosu doznała 
właśnie ta drużyna? Jest przecież sporo 
takich (i to nie tylko zuchowych), gdzie 
zbiórki odbywają się bez udziału doro- 
słych, gdzie młodzi sobie radzą sami, 


* gdzie zdobywają sprawności i realizują 


program, gdzie w końcu w swoim gro- 
nie czują się wspaniale! Pozatym wyda- 
je mi się, że w dobie kryzysu, gdy brak 
jest kadr instruktorskich, liczy się każdy 
człowiek, który ma zapał, ochotę i ener- 
gię pracować z dziećmi, którego będą 


one w stanie zaakceptować, polubić. 
Tak było w przypadku Gośki. A teraz? 
Teraz tylko czeka, aż dadzą jej tego in- 
struktora. Ciekawe jak długo jeszcze bę- 
dzie czekać? Z własnego doświadczenia 
wiem, że na pewno nieprędko go przy- 
dzielą. 


W związku z tym nasuwa mi się parę 
pytań. A mianowicie: Dlaczego to właś- 
nie dorośli (mam tu na myśli ludzi, któ- 
rzy raczej nigdy nie mieli bliższego kon- 
taktu z harcerstwem), są często spraw- 
cami rozpadania się drużyn? Dlaczego 
całkiem świadomie pozbawiają dzieci 
wspaniałej, wielkiej przygody jaką jest 
harcerstwo? W końcu — dlaczego często 
właśnie dorośli są sprawcami tego, że 
mówi się o młodzieży, że „czeka tylko na 
gotowe”, a o harcerstwie, że „nie jest 
ono już takie jak kiedyś”? 


Ewa Ziemczonek 
Kętrzyn 





„„Przygoda 73” 





WSPOMÓŻCIE NAS 
REPERTUAREM! 


Jesteśmy harcerskim zespołem wo- 
kalnym, czasami przygrywamy sobie na 
gitarach, fletach prostych i różnych in- 
strumentach perkusyjnych. Po prostu 
bawimy się muzyką, piosenką. Sprawia 
nam to dużą przyjemność. Skład zespo- 
łu zmienia się co roku ale „Przygoda 73” 
(to nasza nazwa) stale istnieje. Czujemy 
się dobrze na wspólnych próbach, choć 
należymy do różnych drużyn naszego 
szczepu. W tym roku rozpoczęliśmy 
własną akcję rozśpiewania młodzieży 
naszej szkoły. Organizujemy raz w mie- 
siącu spotkania pod hasłem: „Spotka- 


nie — z piosenką; spotkanie — z przygo- 
dą; przygoda — z harcerską piosenką”. 
Za każdym razem uczymy 2-3 piosenek, 
umożliwiamy akompaniament na na- 
szych instrumentach, urozmaicamy 
spotkania zagadkami muzycznymi, plą- 
sami itp. | wszyscy się cieszymy. Oni — 
bo uczą się czegoś nowego, my — bo 
czujemy się potrzebni. 


Tu mamy do Was wielką prośbę. Za- 
czyna nam powoli brakować piosenek. 
Gdybyście mogli przysłać nam jakieś 
śpiewniczki (z nutami) to: po pierwsze — 


NN—NNNMMal.tr1111,41, 
przyłączycie się ao podtrzymania naszej 
akcji, a po drugie — dacie możliwość 
naszemu zespołowi na poznanie no- 


wych piosenek. Bardzo nam na tym 
zależy. , 


Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 


Rozśpiewany zespół „Przygoda 73" 
ze szczepu im. Alfa Liczmańskiego 
przy Szkole Podstawowej nr 65 

w Gdańsku 


OD REDAKCJI: Niestety! Podobnie 
jak Wy, my też nie mamy w nadmiarze 
śpiewników harcerskich. Może pomo- 
gą Czytelnicy? Poza tym zwróćcie się 
do dh. Andrzeja Starca, szefa Klubu Pio- 
senki  „Stajnia” (Dom Harcerza, 
Gdańsk, ul. Za Murami 2), który na pew-- 
no zaradzi Waszym kłopotom repertua- 
rowym. 





Nie wiesz? — Zapytaj starszych kolegów 





STUDENCKI KRĄG INSTRUKTORSKI 


Zwracamy się z uprzejmą prośbą o za- 
mieszczenie w Waszym piśmie załączonej 
notatki przypominającej o. działalności 
naszej poradni wychowawczej. Podobną 
notatkę wydrukowały w 1981 r. „Moty- 
wy” informując o naszej pracy szerokie 
grono instruktorów. Teraz zdecydowaliś- 
my się napisać do Was z uwagi na to, że 
„Świat Młodych” jest czytany przez 
ogromną rzeszę młodych harcerzy, którzy 
prowadząc zastępy czy drużyny często 
spotykają się z trudnościami wychowaw- 
czymi. Chętnie im pomożemy. 

Czuwaj! 
Rada SKI UJ 


KRAKOWA 


CZEKA NA WASZE LISTY 


Studencki Krąg Instruktorski im. Profesorów UJ — Bohatei 
szyzmem działający przy Uniwersytecie Jagiellońskim w 
z Chorągwianą Szkołą Instruktorską przypomina o prowadze: 


rów Walki z Fa- 
Krakowie wraz 


nej wspól 
trzech lat Harcerskiej Poradni Wychowawczej. Działalność w ; page 


dzą instruktorzy ZHP — studenci pedagogiki resocjalizacyjn 


z Was ma problemy wychowawcze w zastępie, drużynie, 
do nas. W miarę naszych możliwości postaramy się Wam pomóc. 


Nasz adres: 


Poradni prowa- 
lej UJ. Jeśli ktoś 
szczepie, napiszcie 


Studencki Krąg Instruktorski 


im. „Profesorów UJ — Bohaterów Walki z Faszyzmem” 


przy Uniwersytecie Jagiellońskim KRAKÓW ul. Manifestu Lipcowego 13 
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- czenia. Dobrze ułożone osoby panują 
nad swoimi złymi humorami, zachowu- 
ją h 
i konfliktowych momentach. Ufamy, 
że Baśka w porę zrozumie, iż nieodpo- 
wiednio postępuje i zacznie pracować 















Nie samym chlebem... _ 








Wielu z Was oglądało zapewne w tele- 
wizji serial „Szpital na peryferiach”. Jak 
wynika z przeprowadzonych sondaży, 
od czasu słynnej „Pogody dla bogaczy” 
żaden serial nie cieszył się u polskich 
telewidzów takim powodzeniem, jak 
zrealizowana przez naszych południo- 
wych sąsiadów opowieść o lekarzach, 
pielęgniarkach i chorych z niedużego, 
peryferyjnego szpitala. 


Czym wyróżniał się serial? Przecież 
nie tematyką: nieraz już kręcono z wię- 
kszym lub mniejszym powodzeniem fil- 
my o lekarzach, ich perypetiach osobis- 
tych i zawodowych. Wspomnijmy tu tyl- 
ko dwa rodzime seriale: o doktor Ewie 
i o doktorze Bognarze („Układ zamknię- 












UROKI 


DIALEKTYKI 


Twórca kajzerowskiej floty pancerników, 
admirał Tirpitz, ciężką, pruską prostotą 
swoich mów wywoływał tak silne rozdraż- 
nienie posłów, że Reichstag odmawiał speł- 
nienia jego żądań. Po pewnym szczególnie 
burzliwym posiedzeniu, kanclerz von Bi- 
low z irytacją powiedział do admirała: 

— Drogi Tirpitz! Pan absolutnie nie zau- 
waża niuansów i uważa, że sprawy mają się 
tak lub owak. A w rzeczywistości sprawy 
mają się albo tak, albo owak, albo też i tak, 
i owak? 

Alfred von  Tirpitz (19.12.1849 — 
6.03.1930), niemiecki admirał i polityk. Jako 
szef sztabu marynarki wojennej (1892- 
1895) oraz sekretarz stanu (1897-1916) roz- 
budował niemiecką flotę wojenną, która tuż 
przed | wojną światową była liczebnie dru- 
ga na świecie. W czasie wojny był zwolenni- 
kiem nieograniczonego stosowania okrę: 
tów podwodnych. 

W 1917 r. założył z W. Kappem nacjonalis- 
tyczną Niemiecką Partię Ojczyźnianą (Deut- 
sche Vaterlandspartei). 

Bernhard von Biilow (3.05.1849 — 
28.10.1929), niemiecki dyplomata i polityk. 
Poseł w Rumunii, ambasador we Włoszech, 
w latach 1897-1900 był kanclerzem Rzeszy 
i premierem Prus, realizował imperialisty- 
czną politykę Niemiec wilhelmowskich. 

W polityce wewnętrznej popierał wielki 
przemysł, zwalczał  socjaldemokrację. 
Wzmógł działalność Komisji Kolonizacyjnej 
w Polsce, germanizował. szkolnictwo 
(Września 1901!), ograniczał zakładanie 
stowarzyszeń _ polskich, spowodował 
uchwalenie ustawy o wywłaszczeniu Pola- 
ków (wóz Drzymały 1904). (kg) 


KWIATY 
ZAMIAST LEKARSTW 


ZSRR (PAl). W centrum Baku znajduje się 
jedyne na świecie uzdrowisko, w którym 
chorych leczy się... zapachem kwiatów. 
Z Instytutu Botanicznego Azerbejdżańskiej 
AN wybrano ok. 15 roślin, których zapach 
leczy astmę, nadciśnienie, neurastenię, 
bezsenność i niektóre choroby serca. Istnie- 
jące od 20 lat uzdrowisko przyjęło w tym 
roku półmilionowego pacienta. (jo) 





PRODUKCYJNIAK 
NA 
PIĄTKĘ Z PLUSEM 


ty'), oba — delikatnie je oceniając — nie- 
zbyt udane. Żaden z bohaterów tych 
filmów nie wzbudził naszej sympatii 
choćby w tym stopniu, co ordynator 
Błażej, nie wspominając już o np. dokto- 
rze Sowie (seniorze) - wspaniałych, peł- 
nokrwistych postaciach ze „Szpitala na 
peryferiach”. 


Co starsi pamiętają być może serial 
sprzed lat — „Doktor Kildare", z bardzo 
popularnym w latach sześćdziesiątych 
aktorem — Richardem Chamberlainem 
w roli tytułowej. | tamten film oglądało 
się z dużym zainteresowaniem, obiek- 
tywnie jednak oceniając, porównanie 
wypada zdecydowanie na korzyść seria- 
lu produkcji czechosłowackiej. 


Po powtórzeniu poprzedniej le- 

kcji przeczytaj i przetłumacz poni- 
ższe zdania: 
Mia avino nomigas Anna. Si estas 
maljuna. Si, havas sepdek du ja- 
rojn, sed Śi estas tre gaja. Mi amas 
mian avinon. Mia avino havas be- 
lan, malgrandan hundon. La hun- 
do de mia avino nomigas Reks. Gi 
estas mia bona amiko. 


Przy pomocy przyrostka -€j two- 
rzymy nazwy miejsc, w których 
coś się znajduje lub w których od- 
bywa się jakaś czynność, np.: 


lerni — uczyć się, lernejo — szkoła 
logi — mieszkać, logejo — miesz- 


kanie 
tabori — pracować, laborejo — za- 
kład, miejsce pracy 


legi - czytać, legejo — czytelnia 
dormi — spać, dormejo — sypialnia 


Podobnie można tworzyć wyra- 
zy od innych słów, które warto 
poznać, np.: 


mangi — jeść, manżejo — stołówka 
ofici — urzędować, oficejo — urząd, 
biuro 

kafo — kawa, kafejo — kawiarnia 
vendi — sprzedawać, vendejo — 
sklep 


Przy pomocy przyrostka -ist 
tworzymy nazwy zawodów, np.: 


instrui — uczyć (kogoś), nauczać 
instruisto — nauczyciel, instruisti- 
no — nauczycielka 

ofici — urzędować 

oficisto — urzędnik, oficistino — 
urzędniczka 

vendi — sprzedawać 

vendisto — sprzedawca, vendistino 
— sprzedawczyni 

labori — pracować 

laboristo — robotnik, laboristino — 
robotnica 


Po zapoznaniu się z nowymi wy- 
razami przeczytaj i przetłumacz 
poniższe pytania i odpowiedzi. 
kie? — gdzie? 
elementa — podstawowa 
meza — średnia 


Kie laboras via patro? Mia patro 
laboras en fabriko. Li estas labo- 
risto. 

Kie laboras via patrino? Mia patri- 
no laboras en oficejo. Si estas ofi** 
cistino. £ M pizy 





en vendejo. Si estas vendistino. 
Kie vi lernas? Mi lernasen elemen- 
ta lernejo. 


Krytycy filmowi i tolowizyjni rozpisy: 
wali się podczan omisji „Szpitala na po- 
ryferlach' | po jej zakończeniu o dosko- 
nałoj grze aktorów, podkroślali sprawną 
rożysarią | wartką akcją filmu. Wszystko 
to oczywiście prawda, jodnak przyczyn 
sukcesu sorlalu szukałbym przedo wszy- 
stkim w sconariuszu napisanym przoz 
Jarosława Diotla. 


Przypomnijmy sobie raz jeszczo trość 
filmu. Czy potraficie odpowiedzieć na 
pytania: kto był głównym bohatorom 
serialu? Najprawdopodobnioj = nio. Na- 
leżałoby bowiam wymienić co najmniej 
kilka nazwisk, w dowolnej zresztą koloj- 
ności. „Szpital na peryferiach” nie ma 
swojego głównego bohatera, każda 
z pierwszoplanowych postaci jest rów- 
norzędna. 


W samym tym fakcie nie ma jeszcze 
nic nadzwyczajnego. Takich filmów, 
w których mieliśmy do czynienia z tzw. 
bohaterem zbiorowym, było przecież 
niemało. Do rzadkości należą natomiast 
udane filmy (książki również), które po- 
przez występujące w nich postaci kreują 
jakby jeszcze jednego, nadrzędnego bo- 
hatera — pracę. 


Tak jest, to nie pomyłka. „Szpital na 
peryferiach" jest w gruncie rzeczy ni- 
czym innym, jak superfachowo zrealizo- 
wanym produkcyjniakiem. To nieco po- 
gardliwe określenie stosuje się wobec 
utworów poświęconych pracy. W 99 
przypadkach na 100 kończą się one ar- 
tystyczną porażką. Praca, która wypeł- 


nia przecież prawie każdernu człowieko- 
wi mniej wiącoj 1/3 życia, nie jest naj- 
wdziączniojszym tomatem dla twórców. 


Na co dzień, niostety, więcej jest 
w pracy monotonii, szarości i zmączenia 
niż piąkna I bohaterstwa. Lubimy po- 
wtarzać, żo praca uszlachotnia, wzboga- 
ca człowioka, sama w sobie jest jedną 
z najwyższych wartości, alo rzadko uda- 
jo sią slogany to wypołnić żywą trością. 
A wszak praca potrafi przynieść ogrom- 
ną satysfakcję, można w nioj wyżyć sią, 
możo stanowić wręcz główny col życia. 
| odwrotnio: poznaje sią w niej gorycz 
porażok, zaznaje niopowodzoń, ba, klęsk 
życiowych. Odbija się praca na życiu 
rodzinnym i to tak w sonsie pozytyw- 
nym, jak negatywnym. Sami zresztą 
wiecie o tym doskonale, obserwując 
swoich rodziców wracających z pracy, 
słuchając ich rozmów. Czy jednak praca 
może być tematem dla sztuki? 


Trudno „Szpital na peryferiach” 
uznać za twór artystycznie skończenie 
doskonały. Przyniósł on jednak milio- 
nom telewidzów wiele wzruszeń, a to 
już, jak na serial telewizyjny, z samej 
swej istoty pozostający w tzw. niskim 
obiegu sztuki — bardzo wiele. 


Z pewnością łatwiej było nakręcić 
atrakcyjny film o pracy lekarzy niż. np. 
budowlanych czy hydraulików. Praca 
w służbie zdrowia należy do najciekaw- 
szych, obfitujących w dramatyczne wy- 
darzenia, a poza tym — każdego z nas 


żywo interesuje, jako że na medycynie 
znamy się ponoć wszyscy. 


„Szpital na peryferiach” dostarczył 
nam jednak nie tylko wiedzy medycznej 
1 informacji o tzw. podskórnym życiu 
szpitala: układach personalnych, znajo- 
mościach, prywatnym życiu lekarzy. Je- 
szczo więcej twórcy filmu powiedzieli 
o samej pracy, jej istocie. O tym, że dla 
jednego jest ona przykrym, codziennym 
obowiązkiem, który trzeba jakoś tam 
„odbębnić od gwizdka do gwizdka”, dla 
kogoś irinego zaś — niemal sensem ży- 
cia. O tym, że pracy poświęcić można 
wszystko: zdrowie, wolny czas, przy- 
jemności, nawet szczęście rodzinne. 
A w zamian mieć czasem tylko (lub aż) 
poczucie dobrze spełnionej powinności. 










Przypominano nam o wartościach 
tkwiących w pracy, o solidarności zawo- 
dowej, przywiązaniu do miejsca pracy, 
koleżeństwie, lojalności wobec przeło- 
żonych. O na pozór zwykłych, znanych 
sprawach, które jednak w codziennej 
pracy nikną nam często z pola widzenia. 


Być może dziwnie zabrzmi to zdanie, 
faktem jest jednak, że największym wy- 
darzeniem artystycznym w nierozpiesz- 
czającej nas ostatnimi czasy telewizji, 
stała się projekcja dwudziestu odcinków 
czechosłowackiego produkcyjniaka. 
Gwoli sprawiedliwości dodajmy jednak 
— produkcyjniaka na piątkę z plusem. 
















KRZYSZTOF MASŁOŃ 





Ua 


Kie lernas via fratino! Si lernas en 
mmezlernejo (meza). 

Kie lernas via kolego? Li lernas en 
faklernejo (faka lernejo). 


Liczebniki porządkowe 


Liczebniki porządkowe tworzy- 
my przez dodanie do liczebników 
głównych zakończenia -a, np.: 
unu — jeden, unua — pierwszy, -a, 
- 
du — dwa, dua — drugi, -a, -e 
tri— trzy, tria — trzeci 
dek — dziesięć, deka — dziesiąty 


Wiesz już, że pytanie kiom? 
znaczy „„ile?”, natomiast pytanie 
kioma? znaczy „,który? (z kolei)”. 

klaso — klasa 


Przeczytaj i przetłumacz: 

En kioma klaso vi lernas? Mi lernas 
en la sesa klaso de elementa 
lernejo. 

En kioma klaso lernas via fratino? 
Si lernas en la unua klaso de meze- 
lernejo. 

Z poprzednich lekcji wiesz, że 
czasownik w bezokoliczniku ma 
zakończenie -i, a w czasie teraźniej- 
szym -as. 


Czas przeszły 





W czasie przeszłym używamy 
zakończenia -is. 
mi lernis — uczyłem się 
mi mangis — jadłem 
vi legis — czytałeś 
$i skribis — ona pisała 


Czas przyszły 





W czasie przyszłym używamy 
zakończenia -0s. 
mi lernos — będę uczyć się 
mi mangos — będę jeść 
li legos — ona przeczyta 
$i skribos — ona napisze 


Tryb rozkazujący 





Tryb rozkazujący tworzymy 
przy pomocy zakończenia -u, np. 
lernu — ucz się (w 2 osobie można 
opuścić zaimek) 

li mangu — niech on je 
$i skribu — niech ona pisze 


_ni korespondu — korespondujmy 


ili legu — niech oni czytają 

A teraz poznasz zwroty przydat- 
ne w korespondencji: 
interesigi — interesować się 
pri — o tu: czym (służy do tworze- 
nia narzędnika) 





Mi interesigas pri sporto. Interesu- 

ję się sportem 

Mi interesigas pri muziko. Intere- 

suję się muzyką. 

turismo — turystyka 

historio — historia 

biologio — biologia 

matematiko — matematyka 

vojagoj — podróże 

lingyoj — języki 

Pri kio vi interesigas? Czym ty 

interesujesz się? 

Kion vi kolektas? Co ty zbierasz 

(kolekcjonujesz)? 

Mi kolektas pośtmarkojn. Ja 

_ zbieram znaczki pocztowe. Mi ko- 

lektas fotografajojn de famaj spór- 

tistoj. Ja zbieram fotografie sław- 

nych sportowców. 

pośtmarko — znaczek pocztowy 

bildkarto — widokówka 

glumarko — nalepka 

disko — płyta 

fotografajo — fotografia 

.papera tuketo — papierowa chuste- 

czka (serwetka). 












Po czasowniku kolekti pamiętaj 
o użyciu biernika, np. Si kolektas 
paperajn tukerojn. 


Po zapoznaniu się z nowymi wy- 
razami przeczytaj i przetłumacz 
poniższy list. 
kara — drogi 
neksta — następny 
nova — nowy 
pola — polski 
sendi — wysłać, posłać 
ricevi — otrzymać 
atendi - czekać 
centro — centrum 
kore — serdecznie 
Kastora Klubo — Bobrzy Klub 
precipe — zwłaszcza. 

Kara amikino! _ 

Mi ricevis vian adreson de la 
Kastora Klubo kaj mi volus kore- 
spondi kun vi. Mi nomigas Eva 
Kowalska kaj mi havas dek kvar 
jarojn. Mi logas en Varsovio kun 
mia familio: patro, patrino kaj mal- 
granda frato. Li nomigas Adam kaj 
li havas ses jarojn. 


Co dalej? 





ESPERANTO 


Ni logas će la strato Mokotowska 
en la centro de Varsovio. Mi lernas 
en la oka klaso de elementa lernejo 
kaj mi estas bona lernantino. Mi 
$atas matematikon kaj biologion. 
Mi tre $atas legi interesajn librojn 
precipe pri bestoj. Mi kolektas po- 
$tmarkojn. bildkartojn. diskojn 
kaj fotografajojn de famaj aktoroj 
kaj aktorinoj. Mi ankań kolektas 
paperajn tuketojn. 

En mia nekta letero mi sendos al 
vi mian fotografajon. Skribu al mi, 
pri kio vi interesigas kaj kion vi 
kolektas. Mi atendas vian leteron. 


Kore salutas vin 
via nova pola amikino 
Eva 


Mia adreso: 

Ewa Kowalska 

ul. Mokotowska 24 m 1 

00-561 Warszawa, Pollando 
Ćwiczenie 

Wzorując się na powyższym liście 
napisz list o sobie. 


wy 


Macie już za sobą pięć lekcji esperanta, lecz zapewne zorientowaliście się, że to za mało, żeby nauczyć 
ię języka, choćby najłatwiejszego. Jeśli nauka esperanta Wam się spodobała, radzę ją kontynuować, 

Kursy korespondencyjne tego języka prowadzi Polski Związek Esperantystów, ul. Jasna 6, 00-013 
Warszawa. Możecie też dowiedzieć się, czy w Waszej miejscowości lub w pobliżu znajduje się oddział 
Polskiego Związku Esperantystów i tam zostaniecie poinformowani, gdzie można uczyć się eksperanta. - 

Podczas wakacji kolonie i obozy z nauką języka esperanto organizuje Biuro Turystyki Esperanckiej 


klubem dla dzieci i młodzieży (do lat 18) uczących się esperanta. Jeśli uczestniczyliście w kursie „Świata 
Młodych”, możecie już stać się jego członkami. Napiszcie do klubu zgłoszenie podając swoje imię, 
nazwisko, datę urodzenia i dokładny adres. 

Możecie też uzyskać pierwszy tytuł klubowy Kastoreto-Boberek. W tym celu należy nauczyć się na 
pamięć trzech zdań klubowej obietnicy po esperancku i po polsku, Zdania te należy wygłosić z pamięci 
wobec jakiejś dorosłej osoby (nauczyciel, mama, tata). Następnie napiszcie do klubu, że wykonaliście to 
zadanie, a osoba dorosła poświadczy to swoim podpisem. 


Oto tekst obietnicy klubowej: 
Mi promesas diligente lerni Esperanton. 
Mi promesas ćiam porti la verdan stelon. 
Mi promesas €iam konsideri alian homon kiel fraton de 
kiu ajn raso, koloro au kredo li estu. 
(Ja) obiecuję pilnie uczyć się eksperanta. 


(Ja) obiecuję zawsze nosić zieloną gwiazdę. 


I 
| 
„Esperantotur” ul. M. Skłodowskiej-Curie 10, 85-094 Bydgoszcz. ,,Kastora Klubo”, jak wiecie, jest 


(Ja) obiecuję zawsze uważać innego człowieka za brata, 


jakiejkolwiek rasv. koloru 


| 





lub wiary on byłby. 








progu obecnego stulecia - pa 

nie nosiły długie suknie z tre 
nem, a dziecięce rowery nie były 
szczytem nowoczesności. Tyle moż- 
na wywnioskować ze zdjęcia wy- 
konanego w zakładzie fotograficz- 
nym. Tło dla portretowanych osób 
stanowiło malowidło przedstawiają- 
ce romantyczny pejzaż z wiotkimi 
brzózkami po prawej stronie. Spo- 
śród czteroosobowej rodziny (spójrz- 
cie na prawo), zamieszkałej wtedy 
przy ulicy Wspólnej w Warszawie, do 
dziś żyje jedynie starszy syn (ten na 
rowerze), p. Wacław Grymowski. 
Jest on sędziwym już panem o siwej 
czuprynie i siwych, sumiastych wą- 
sach. Wąsy bowiem znów są modne! 


W domowym zaciszu, gdzie pozna- 
łam pana Wacława, nosi on sweter 
z owczej wełny, prezentuje się więc 
inaczej niż jego ojciec uwieczniony 
na fotografii. Długa marynarka, ra- 
czej surdut i kołnierzyk u białej koszu- 
li, wysoki aż po brodę! 


d wykonania tego zdjęcia minę- 

ło wiele lat. Przez Warszawę 
i Polskę przetoczyło się kilka epok. 
Pierwsza wojna światowa, potem od- 
zyskanie niepodległości w 1918 roku, 
po dwudziestu latach — wrzesień 
1939 i bohaterska obrona miasta. 
Ciężkie lata okupacji hitlerowskiej 
i dramatyczne tygodnie powstania. 
Z kompletnej ruiny zaczęła się dźwi- 
gać Warszawa budząc podziw całego 
świata dla determinacji i przywiąza- 
nia do niej Polaków... 

Pan Wacław Grymowski nie miesz- 
ka już na ulicy Wspólnej, zajmuje 
niewielkie mieszkanko w nowym 
„bloku”, w innej dzielnicy miasta. 
Wraz z nim — zabytkowe przedmioty 
oraz wiele pamiątek, które pieczoło- 
wicie od dziecka zbiera i kolekcjo- 
nuje. 

— Urodziłem się w 1905 roku — 
opowiada. — Na postrzyżyny, które 
odbyły się gdy skończyłem 7 lat, 22 


RE 


PRACOW 
RĘCE 


czerwca 1912 roku, otrzymałom od 
ojca chrzestnego, męża siostry mat 
ki, mojego wuja Konstantego Pa 
schalskiego, obraz przedstawiający 
polną drogę, nad którą unosiły się 
smużki pyłu. Wydawało mi się, że 
obraz jest brudny, nie zdawałem so- 
bie sprawy z tego, że jest to kurz przez 
artystę namalowany. Gdy usłysza- 
łem, jak ojciec mówił do kogoś, że 
przekrojona cebula usuwa zanieczy- 
szczenia, rąbnąłem w kuchni główkę 
cebuli i przekroiwszy ją, zacząłem 
smarować po obrazie w prawo iw le- 
wo. Obraz — a był to gwasz (czyli 
malowany farbami wodnymi) pędzla 
dość znanego malarza — został całko- 
wicie zniszczony i nadawał się wyłą- 
cznie do wyrzucenia! To zdarzenie 
nauczyło mnie szanowania zabyt- 
ków. Uratowałem ich potem wiele, 
a nie zniszczyłem żadnego. 


Ps Wacław zapamiętał z wczes- 
nego dzieciństwa i inny fakt. Otóż 
pewnego razu zapytał ojca o herb ich 
rodziny. Ojciec, człowiek wielkiej ła- 
godności, bardzo się rozgniewał 
i omal go nie uderzył, co było czymś 
niezwykłym. 

— Już ci kiedyś mówiłem — od- 
rzekł wzburzony — że herbem naszym 
jest „Fidis Manibus”. Nawet ci ten 
pierścień pokazywałem! Należał do 
naszego prapradziadka, wpisanego 
do ksiąg miejskich Warszawy. Otrzy- 
mał go on od króla Stanisława Au- 
gusta po uchwaleniu Konstytucji 3 
Maja w 1791 roku. „Fidis Manibus” 
znaczy „Wiernym Rękom” *. Prapra- 
dziadek na ten pierścień zasługiwał. 


Tak więc nigdy więcej nie dowia- 
dywał się pan Wacław, czy rodzina 
Grymowskich jest herbowa czy nie... 

— Dziadków i rodziców moich - 





Tak wyglądał fragment warszawskiego Rynku Starego Miasta na początku XX wieku. 


Fotografię tę wykonaną przez autora „Wspomnień niebieskiego mundui 


(" Wiktora 


Gomulickiego udostępnił na wystawie „Varsawiana rara et curiosa” jego syn literat 


| warsawianista Juliusz W. Gomulicki 


mówi — wychowywano w duchu pa- 
triotyzmu i mnie też tłumaczono, że 
dobro narodu jest dobrem najwyż- 
szym. Powtarzano mi: „Najpierw jest 
Polska, potem Bóg, matka, rodzina, 
przyjaciele, a na samym końcu znaj- 
dujesz się ty”. Nigdy też Grymowscy 
nie potępiali uczuć sąsiadów, mó- 
wiąc: „Kadży niech sobie swoją oj- 
czynę po swojemu kocha, byle by ta 
miłość nie zagrażała miłości ojczyzny 
innych narodów”. 


Kultywowanie tradycji narodo- 
wych traktowano w domu bardzo o- 
ważnie. Z tego zapewne wynikła pas- 
ja gromadzenia, chęć ocalenia przed 
zniszczeniem i zapomnieniem relik- 
tów przeszłości. A życie pędziło 
naprzód! A 

— To co dla mojego pradziadka — 
mówi pan Wacław — było „Nowym 
Światem”, dla mnie jest już Śród- 
mieściem, a dla wnuka — Starówką. 


Pa Wacław Grymowski ukończył 
warszawskie gimnazjum im. Mi- 
kołaja Reya, gdzie — jak wspomina — 
grono wspaniałych wychowawców 
przek ało uczniom ten sam sto- 
sunek do życia co i dom rodzicielski. 
Po ukończeniu uniwersytetu (historia 
i prawo) zajmował się pan Wacław 
doradztwem prawnym, uczył też his- 
torii w szkole. Był również publicystą 
i wydawcą. Na własny koszt wydawał 
czasopismo poświęcone kulturze na- 
rodowej. Ostatni numer redagowa- 
nego przez niego „Lecha” ukazał się 
we wrześniu 1939 roku. W czasie oku- 
pacji nie przerwał działalności wy- 
dawniczej — nielegalnie ukazało się 
jeszcze kilkanaście numerów. Lega|- 
nie zaś prowadził kiosk z naczyniami 
kuchennymi. 


Pasja gromadzenia pamiątek świa- 
dezących o polskiej tradycji narodo- 





wej przetrwała. Pan Wacław jest jed- 
nym z organizatorów i seniorem Wa- 
rszawskiego Klubu Kolekcjonerów. 
Jego ciasne mieszkanie wypełniają 
po brzegi zabytkowe meble, broń, 
porcelana, portrety, medale i meda- 
liony, odznaki, afisze, druki ulotne 
i wiele innych cennych pamiątek. 


Przed kilkoma laty witryna Antyk- 
wiariatu Naukowego przy ulicy Swię- 
tokrzyskiej w. Warszawie ściągała za- 
ciekawionych przechodniów. Pan 
Grymowski urządził na niej małą lecz 
pomysłową wystawę pt. „Pierwszy 
bal babuni”. Można było obejrzeć 
stare zaproszenia na bale i karnety, 
w których panie wpisywały kolejnych 
danserów, wachlarze i inne przed- 
miotv nieznane już warszawiakom 


Kolekcjoner Wacław Grymi 
niedawno zmarłej żony Janiny 


lowski na portrecie (po prawej stronie), z lewej portrt 


żyjącym u schyłku dwudziestego 
wieku 


Dz kolekcjonerom - g na 
szczęście zbieraczy jest w War 
szawie niemało — mimo wojennych 
zniszczeń muzea mogą urządzać cią- 
gle nowe wystawy, jak np. ostatnią 
na Rynku Starego Miasta zatytułową. 
na „Varsawiana rara et curiosą”** 
Zorganizowało ją Towarzystwo Przy. 
jaciół Warszawy i Muzeum Historycz. 
ne m.st. Warszawy Zgromadzono na 
niej fragmenty bardzo interesują. 
cych kolekcji 16 osób m.in. są ty 
zbiory Juliusza W. Gomulickiego — 
historyka literatury i literata, Elżbięty 
Barszczowskiej — artystki dramatycz. 
nej, Karola Małcużyńskiego — dzien 
nikarza i publicysty, i innych. Pan 
Wacław Grymowski udostępnił swo 
je pamiątki związane z warszawskimi 
manifestacjami patriotycznymi, po- 
przedzającymi powstanie stycznio- 
we w 1863 r., jak również z samym 
powstaniem. Dzięki przechowanej 
przez niego fotografii można ujrzeć 
jak wyglądały namioty carskich 
wojsk biwakujących wówczas na Pla- 
cu Zamkowym i jaką biżuterię patrio- 
tyczną noszono w tych tragicznych 
dla narodu czasach; zdjęcie przedsta- 
wiające dziadka p. Wactawa — Edwar- 
da Grymowskiego, uczestnika po- 
wstania, a także drobne przedmioty, 
które do niego w tym okresie nale- 


żały. 


Pan W. Grymowski nieraz wypoży- 
cza eksponaty ze swoich zbiorów na 
różne wystawy i stale ma pomysły na 
zorganizowanie nowych. Kiedy się 
słucha jego słów, że wspaniałe zbiory 
można zdobyć nawet przy minimal- 
nym nakładzie finansowym, jest się 
gotowym zbierać nawet od dziś. Bo 
przecież wizytówki, bilety komunika- 
cji miejskiej, karty zaopatrzenia, któ- 
rymi obecnie, niestety, musimy się 
posługiwać przy zakupach, będą 
w przyszłości prawie tak interesujące 
jak bilet na omnibus sprzed 150 lat! 
Może więc warto gromadzić różne 
szpargały? Pan Wacław twierdzi, że 
zbieranie widokówek przedstawiają- 
cych miasta jest np. bardzo pożytecz- 
ne. Dzięki nim można dokładnie śle- 
dzić zmiany zachodzące w wyglądzie 
naszego kraju. Gdyby ktoś zechciał 
zasięgnąć porady, jakto czynić, niech 
napisze do redakcji, listy przekażę 
panu Wacławowi Grymowskiemu. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Repr. M. Zieleniewska 


*' Kiedy uchwalono w 1791 r. Konstytucję 
3 Maja, król Stanisław August Poniatow- 
ski rozdał zasłużonym obywatelom pierś” 
cienie, na których łaciński napis na we- 
wnętrznygn obwodzie brzmiał: FIDIS MA- 
NIBUS. Na zewnętrznej stronie pierście- 
nia znajdowała się złota tarcza, a na niej 
wyryty monogram króla, nazywanego 
w tym historycznym momencie Ojcem 
Ojczyzny. 

*+' łac. rzadkie i ciekawe. 





et jego 
Fot. Wacław Grymowski 





© Emocjonujące walki w Olecku 
e „Szarotki”” ponownie górą 
© Doskonała organizacja imprezy 





ECYDOWAŁY 


UŁAMKI SEKUNDY 


owy Targ, Sokółka, Giżycko, Toruń, 
N Poznań i Olecko — oto miasta, z których 

drużyny wystąpiły w naszej tegorocznej 
imprezie. Część z tych zespołów awansowała 
do turnieju jako mistrzowie swoich woje- 
wództw, część zaprosiliśmy w nagrodę za ak- 
tualne osiągnięcia. Szkoda, że w zawodach 
wystartowała mała liczba uczestników. Jednak 
inaczej stać się nie mogło. Dlaczego? Piszemy 
o tym w komentarzu obok. Jednak i tak na 
słynnym lodowisku „,Bajka” w Olecku, 
w przepięknej scenerii śniegowych rzeźb, by- 
liśmy świadkami pasjonujących pojedynków. 
Dopisali zresztą nie tylko zawodnicy. Organi- 
zatorzy imprezy, co również podkreślamy, 
spisali się na piątkę z plusem. Ale nie uprze- 
dzajmy faktów... 


Konkurencja A 
(jazda z prowadzeniem 
krążka) 


Widać od razu, że do Olęcka nowicjusze nie 
przyjechali. Miękki lód nie sprzyja zwłaszcza 
drużynom, które trenowały dotąd na sztucz- 
nych obiektach. Ale i tak nowotarskie ,„„Sza- 
rotki”” mają najlepszy czas — 56,5 sek. ,„Sokoli- 


X 


. 


Konkurencję C (czyli slalom z krążkiem) wyg 


zdjęciu widzimy przedstawiciela Giżycka 


„Szkoła Orląt” — to Wyższa Oficerska 
Szkoła Lotnicza oczywiście. Natomiast 
jej jakby przedszkole stanowią Licea Lot- 
nicze w Dęblinie (na terenie lotniska) oraz 
w Zielonej Górze. Ponieważ spora grupa 
Czytelników interesuje się zawodem pi- 
lota wojskowego, zwróciliśmy się z proś- 
bą do dyrektora Liceum Lotniczego w Dę- 
blinie — płk. Bonifacego Sycha, aby wyjaś- 
nił nam, jakie są warunki przyjęcia do 
tych szkół 












licea, nasze i zielonogór- 
andydatów do Wy 
Lotniczej na kieru- 
towych 
ch pilotów muszą 








im być zdrowi i posiadać 


ki” z Sokółki (SP-1) i zespół SP-7 z Torunia są 
minimalnie gorsi — po 57,7 sek. We znaki dają 
się też nerwy. Kilkakrotnie „ucieka”” krążek 
„Czarnym Panterom” z Giżycka (SP-2) i re- 
prezentantom ,,trzynastki” Poznań. Jednak 
jest to dopiero początek zawodów. Małe różni- 
ce w czasach wróżą zaciętą walkę w kolejnych 
występach. Zwłaszcza, że każda z uczestniczą- 
cych w imprezie drużyn chce kontynuować 
złotokrążkowe sukcesy swoich szkół. 


Konkurencja B 
(jazda tyłem) 


W dalszym ciągu nie dostrzegamy zdecydo- 
wanych rozstrzygnięć, chociaż „,Szarotki” 
'umacniają swoją pierwszą pozycję. Ale „„Soko- 
liki”* uparcie depczą im po piętach. Podopiecz- 
ni Janusza Bielawskiego nie na darmo jeździli 
aż do Warszawy, gdzie na torze „,Stegny” 
szlifowali swoją formę. Pod względem techni- 
ki niemal dorównują góralom. Dobry rezultat 
osiągają też przedstawiciele grodu Kopernika. 
Różnice między tymi trzema zespołami wyra- 
żają się w ułamkach sekundy. Świetnie radzą 
sobie również gospodarze imprezy, uczniowie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej. Oni także mają 
szanse na medalową lokatę. 





o 
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rali reprezentanci szkoły nr 1z Sokółki. Na 
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Ogólnopolski Turniej w Złotym Krążku o Puchar 





Oto zwycięzcy tegorocznej imprezy, 
uczniowie Szkoły Sportów Zimowych 
w Nowym Targu: Janusz Misterka, Pa- 
weł Staszel, Krzysztof Jurek, Rafał Sroka, 
Zenon Kurowski i Wojciech Słowakie- 
wicz. Pierwszy z prawej opiekun zespołu 
Tadeusz Kalata 


Konkurencja C 
(slalom z krążkiem) 


Walka nabiera wciąż nowych rumieńców. 
Jak na panujące warunki rewelacyjny wprost 
czas osiągają ,„Sokoliki” — 54,4 sek. Jest to 
najlepszy wynik tej konkurencji. Ale nie sam 
czas zasługuje na wyróżnienie. Mistrzowie wo- 
jewództwa białostockiego pokonują przeszko- 
dy niczym zawodowi hokeiści: płynnie, szyb- 
ko i z krążkiem przy łopatce kija. Są lepsi od 
nowotarżan aż o 1,2 sek.! Tego się nikt nie 
spodziewał. Tragedię natomiast przeżywają 
reprezentanci Olecka. Oto Piotr Bokuniewicz 
gubi krążek i zdenerwowany nie kontynuuje 
wyścigu. Następuje druga z kolei dyskwalifi- 
kacja zespołu i... gospodarze przestają się li- 
czyć w ogólnej klasyfikacji. Już wiadomo, że 
bez względu na wyniki w ostatnim występie — 
drużyna zajmie końcową lokatę. A szkoda, 
bowiem chłopcy byli doskonale przygotowani 
do tej ogólnopolskiej konfrontacji. W oczach 
ich nauczyciela, Jerzego Wojnowskiego, do- 
strzegam łzy. Jednak ambitny zespół nie scho- 
dzi z lodu. Walczy nadal, chociaż poza kon- 
kursem. 


Konkurencja D 
(strzały na bramkę) 


Teraz rozstrzygają się losy naszego pucharu. 


« Obsługujący imprezę młodzieżowi organizato- 


rzy sportu miejscowego SKS ,„„Korab”” (działa- 
jącego przy Zasadniczej Szkole Zawodowej, 
starannie ustawiają bramki. Wszyscy spoglą- 
dają na drużynę „,Szarotek”. Oni „,zaliczą”” 
chyba najwięcej celnych trafień. A każde 
z nich to cenna premia w postaci zarobionych 
sekund (dwie za ulokowanie krążka w siatce 
i jedna za uderzenie w dolną deskę). Wielo- 
krotni mistrzowie kraju-w ZK, którzy grają 
w klubowej lidze ,„Harnasi” (tak nazywa się na 
Podhalu zespoły młodzików hokeja na lodzie) 
rzeczywiście potrafią strzelać. Zarabiają 4 sek. 
A ponieważ robią to bardzo szybko — oni 
zdobywają główne trofeum „,Świata Mło- 
dych”. Bądźmy jednak sprawiedliwi — w tej 
konkurencji dobrze radzą sobie i pozostali 
uczestnicy zawodów. Podliczamy wszystkie 
wyniki: pierwszym wicemistrzem zostają re- 
prezentanci Harcerskiego Klubu Sportowego 
„Sokoliki”, drugim „Czarne Pantery” z Gi- 
życka. Następne miejsca przypadają przedsta- » 
wicielom Torunia, Poznania i Olecka. Gratu- 
lujemy! 


"Tekst i zdjęcia: ZP 


KANDYDACI 
DO, SZKOŁY ORLĄT"! 


K/ Nim zasiądziesz ; 


za sterami samolotów... 


odpowiednią odporność psychiczną. 
Stan zdrowia stwierdza już w czasie spe- 
cjalnych badań Komisja Lotniczo-Lekar- 
ska przy Wojskowym Szpitalu Lotniczym 
w Dęblinie — wyjaśnia pan pułkownik. = 
A więc: zdrowie to raz, ukończona szkoła 


podstawowa to dwa, nie przekroczony 
szesnasty rok życia, pisemna zgoda rodzi- 
ców lub opiekunów i nienaganna op'nia 
ze szkoły — wylicza mój rozmówca. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 








„Świata Młodyc 





BEZ HONOROWYCH 
KOMITETÓW 


cgoroczna aura nie była łaskawa dla łyżwiarzy. Z wiosennej zimy nic sobie nie 

robili tylko ci, co dysponują sztuc.nym lodem. A takich szczęśliwców jest 

stosunkowo mało. Dlatego też zadowoleni jesteśmy, że udało się przeprowadzić 
ogólnopolski turniej w Złotym Krążku. Jednak czujemy pewien niedosyt — z powodu 
skąpej liczby uczestniczących w nim zespołów. Nie ponoszą winy organizatorzy imprezy, 
ani nasza redakcja. Dlaczego tak się stało? Otóż w wielu rejonach kraju nie zostały 
rozegrane żadne eliminacje, nie było więc możliwości zaproszenia wyróżniającyh się 
drużyn. Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi nie tylko w braku warunków do organizacji 
zawodów (lodu), ale również z braku inicjatywy u niektórych terenowych ogniw 
Szkolnego Związku Sportowego; w kilkunastu województwach nie przeprowadzono 
mistrzostw. Ba, takowe nie niały miejsca nawet w potworzonych niedaw ao makroregio- 
nach (kilka sąsiadujących ze sobą województw tworzą jeden makroregion). Podobno 
dlatego, że nie zjawili się chętni do rywalizacji, Patrząc na porywające walki w Olecku — 
trudno uwierzyć w ten ostatni argument. Wydaje nam się, co także potwierdzili trenerzy 
startujących w Olecku zespołów, że powodem zmniejszenia się zainteresowania ZK jest 
wyrugowanie go z kalendarza centralnych imprez organizowanych przez $Z$. Dlatego 
też warto się chyba zastanowić nad celowością opisywanego przedsięwzięcia. Zwłaszcza 
że ZK jest prostą do przeprowadzenia konkurencją i — co chyba ważniejsze — nie wymaga 
specjalistycznego sprzętu. Ostatecznie łyżwy i hokejowe kije można nabyć bez większego 


wysiłku. 
Ww w Suwałkach, ofiarnym działaczom z Olecka i funduszom ZG SZ$. Suwalsz- 
czyzna od dawna już słynie z masowych zawodów uczniowskich. A ponieważ 
oglądaliśrny wiele przeróżnych imprez, organizowanych w innych częściach kraju, 
możemy stwierdzić, że te robione w Olecku, Giżycku i Augustowie należą do najciekaw- 
szych, najstaranniej przygotowanych. Ludzie, którzy się ich podejmują mogą stanowić 
wzór dla innych. Oto Władysław Żurowski, emerytowany nauczyciel ze Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Olecku, dzień i noc czuwa nad swoim lodowiskiem „,Bajka” i jest w stanie 
utrzymać idealny lód niernal bez względu na aurę... Oto Mirosław Gościk, wizytator 
suwalskiego Kuratorium Oświaty i Wychowania, potrafi zawsze skrzyknąć aktyw 
oddanych sportowi ludzi i dla dobra młodych ent'zjastów łyżew i nart poświęcić każdy 
swój wolny czas... Oto Roman Wojnowski, nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Olecku i jego młodzieżowi organizatorzy sportu w SKS ,,Korab”, mogą bezbłędnie 
przeprowadzić nawet imprezę ogólnopolską... Oto Alfred Sobolewski, komendant hufca 
ZHP w Olecku, jest tam, gdzie wymaga tego konkretna robota... Podobne przykłady 
moglibyśmy mnożyć właściwie w nieskończoność. I co ciekawe, na Suwalszczyźnie nie 
tworzy się honorowych komitetów poszczególnych zawodów, list nazwisk figurujących 
tylko na pięknie wydrukowanych firmówkach, list nazwisk ludzi mogących najwyżej 
zaszczycić swoją bierną obecnością na imprezie. I chyba dlatego nie ma tam niewypałów, 
które towarzyszą sportowym zmaganiom w innych częściach kraju. 


Nasz 


—nA 


komentarz 


róćmy jednak do samej imprezy. Przeprowadzono ją dzięki staraniom Z W $ZS 


tegorocznym turnieju ZK zwyciężyli faworyci — uczniowie Szkoły Sportów 

Zimowych w Nowym Targu. Popularne ,,Szarotki” ponownie (i po raz trzeci 

z kolei) potwierdziły swój krajowy prymat. Za kilka lat zasilą zapewne swój 
hokejowy klub ,,Podhale”, tak jak uczynili to ich starsi koledzy. W Nowym Targu 
wszyscy ligowi hokeiści zaczynali swój start właśnie w naszej imprezie. Jako dowód tego 
stwierdzenia przytaczamy przykład mistrzów rozegranego przed dworna laty ogólnopol- 
skiego finału ZK. Otóż grają oni teraz, jako drużyna „„Podhala””, w centralnej lidze 
juniorów. Grają i gromią śwoich rywali nawet na ich własnych boiskach. Jednak trzeba 
przyznać, że obecne zwycięstwo nie przyszło ,,Szarotkom”” zbyt łatwo. ,,Sokoliki”” 
z Sokółki też błysnęły klasą i uległy nowoiarżanom tylko o 2,7 sek. Słowa uznania należą 
się właściwie wszystkim uczestnikom zawodów i to bez względu na końcowe rezultaty. Bo 
w Olecku każdy zespół prowadził otwartą walkę do końca, każdy dał z siebie wszystko, 
I za to właśnie bijemy im brawa. Wierzymy, że za rok, na turnieju ZK w Nowym Targu, 
będziemy świadkami równie pasjonujących pojedynków. (zp) 


PS. Jednocześnie z naszą imprezą odbyły się 
mistrzostwa makroregionu suwalsko-mazur- 
sko-warszawskiego. Zdecydowany sukces od- 
niosła w nich drużyna ,,Sokolików” z Sokółki, 
która wyprzedziła ,,Czarne Pantery” z Giżyc- 
ka i zespół ZSG z Olecka. Nie startowały, 
a szkoda, zespoły z województwa ciechanow- 
skiego i warszawskiego. 


OFICJALNE WYNIKI TEGOROCZNEGO TURNIEJU 


Konku- | Konku- | Konku- | Konku 
Drużyna rencja rencja rencja rencja 
A B (E p) 
66,6 


SP 1 Sokółka 


DZIĘKUJEMY! 


W imieniu zawodników i własnym serdecznie dzię- 
kujemy Zarządowi Wojewódzkiemu SZS w Suwał- 
kach ocz działaczom z Olecka za staranne przygoto- 
wanie i wzorowe przeprowadzenie tegorocznego Ogól 
nopolskiego Turnieju w Złotym Krążku o Puchar 
„Świata Młodych”. < 

Ą REDAKCJA 












3.46,7 min. 





57,7 54,4 48,0 












SP 2 Giżycko 63,3 67,0 62,0 47,3 3.59,6 





47,0 | 3.59,8 min. | 






SP 7 Toruń 








49,0 4.16,1 min. | 









zespół nie ukończył konkurencji 
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| NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


akłady Samochodowe Tatra w Ko- 


przywnicy należą w Czechosłowacji 

do najstarszych fabryk samochodo 
wych, gdyż działalność w zakresie produ. 
kcji samobieżnych pojazdów podjęły jesz- 
cze w XIX wieku. Dziś wytwarzają zarów 
no samochody osobowe jak i ciężarowe 
W zakresie wytwarzania tego drugiego 
rodzaju samochodów są nieomal potęgą 
europejską, a specjalizują się głównie 
w produkcji ciężkich uterenowionych sa- 
mochodów ciężarowych. Specyficzna ce- 
cha produkcji firmy Tatra to silniki chło- 
dzone powietrzem. 


Wymagania stawiane współczesnym 
samochodom ciężarowym doprowadziły 
do powstania nowej rodziny samocho- 
dów oznaczonych marką TATRA T-815, 
która po raz pierwszy została, oficjalnie 
zaprezentowana na ubiegłorocznych Mię- 
dzynarodowych Targach Maszynowych — 
Brno 1982. Warto wiedzieć, że Zakłady 
Tatra specjalizują się w ramach RWPG 
(Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej) 
w wytwarzaniu uterenowionych samo- 

"chodów ciężarowych z silnikami chłodzo- 
nymi powietrzem, których ładowność wy- 
nosi powyżej 12 ton. 


Powstała nowa rodzina samochodów 
ciężarowych TATRA składa sięz 36 mody- 
fikacji tworzących następujące grupy: sa- 
mochody samowyładowcze, ciężarowe, 
ciągniki podwoziowe, ciągniki balastowe 
i pojazdy specjalne. W ich konstrukcji za- 
chowano rurową ramę centralną, półosie 
wahliwe oraz silnik chłodzony powie- 







trzem. Przebieg samochodów TATRA 815 
do naprawy głównej zwiększono z 250 do 
420 tysięcy kilometrów. 


Podstawową cechą odróżniającą TA: 
TRĘ 815 od poprzednich modeli samo 
chodów ciężarowych tej wytwórni jest 
kabina kierowcy typu wagonowogo. Jej 
zastosowanie spowodowało umioszczo 
nie silnika napędowego za przednią osią 
Dzięki temu możliwe było przesunięcia 
skrajnych osi samochodu maksymalnie 
do przodu i tyłu pojazdu. Dzięki temu 
zmniejszyła się długość całkowita samo- 
chodu, zwiększył się komfort jazdy (głów- 
nie kierowcy), nastąpiła też poprawa wi- 
doczności z kabiny kierowcy. 

Konstrukcja wagonowa kabiny kierow- 
cy produkowana jest w trzech odmia- 
nach, w zależności od przeznaczenia po- 
jazdu: krótkiej (2-miejscowa), średniej (2- 
miejscowa z jedną leżanką stałą i jedną 
składaną) oraz długiej (dla 5 pasażerów 
i kierowcy). Szkielet kabiny wykonany jest 
z zamkniętych sztywnych profili. Podłoga 
całkowicie izoluje wnętrze od silnika. Do- 
stęp do niego możliwy jest przez obrót 
całej kabiny o 60 stopni. 


TATRY 815 napędzane są wysokopręż- 
nymi silnikami widlastymi typu 929, któ- 
rych konstrukcja oparta jest na jędnost- 
kach napędowych poprzednich samocho- 
dów. Istotne zmiany wprowadzone w sil- 
nikach typu 929 pozwoliły zwie*szyć ich 
moc średnio o 45 procent. Wzrost para- 
metrów uzyskano przede wszystkim dzię- 
ki zmianie kąta rozstawienia osi cylindrów 





z 75 na 90 stopni, wzrostowi prądkości 
obrotowej mocy maksymalnoj do 2200 
obr/min, z jadnoczosnym zwiękazoniam 
średnicy łożysk głównych wału korbowo 
go. W silnikach tych wprowadzono po 
nadto natrysk oleju na dno cylindrów oraz 
sprawniejszy układ chłodzenia powie: 
trzom — przez to poprawiono równioż 
trwałość silników. Obecnie produkowana 
są trzy odmiany silników typu 929: V 8, 
V 101 V 12 - odpowiednio do mocy 
maksymalnej 170, 208 i 265 kW. W przy- 
padku największago silnika V 12 przawi 
dziano możliwość doładowania | zwię- 
kszenia mocy maksymalnej do 300 kW. 


TATRY 815 posiadają napęd na wszyst- 
kie koła. Obroty od silnika doprowadzane 
są do kół za pośrednictwem zunifikowa- 
nych zespołów zestawianych w układzie 
zależnym od przeznaczenia danej odmia- 
ny samochodu. Z silnikiem współpracuje 
jednotarczowe suche sprzęgło produko- 
wane na licencji firmy Fichtel and Sachs, 
sterowane hydraulicznie, wyposażone 
w pneumatyczny układ wspomagania 
oraz samoczynną regulację luzu między 
okładziną a kołem zamachowym silnika 
w miarę zużycia tarczy sprzęgłowej. 


Skrzynia biegów połączona jest ze 
sprzęgłem za pomocą krótkiego wału 
przegubowego. Składa się ona z 5-biego- 
wej przekładni bez synchronizacji oraz 
2-biegowego reduktora z synchronizacją, 
która zwiększa liczbę przełożeń do 10. 
Bezpośrednio do skrzyni biegów dołączo- 
na jest przekładnia redukcyjna, 1 lub 2- 


stopniowa w zależności od odmiany po- 
jazdu, której przełożenie ma istotny 
wpływ na wielkość zużycia paliwa. Prze- 
kładnia 2-stopniowa stosowana jest 
w ciągnikach balastowych, w efekcie licz- 
ba przełożeń wzrasta do 20, co daje roz- 
piętość prędkości jazdy od 1,4 do 76 
km/godz. 

Zasadniczy szkielet TATRY 815 stanowi 
centralna rama o pojedynczej belce ruro- 
wej, w której znajduje się wał napędowy. 
Wszystkie odmiany tego samochodu ma- 
ją niezależne zawieszenie wszystkich kół. 
Elementem resorującym koła osi przed- 
niej są drążki skrętne o napięciu wstęp- 
nym odpowiednim do nośności osi. Tylne 
koła resorowane są za pomocą resorow 
piórowych wzdłużnych lub pneumatycz- 
nych zapewniających stały prześwit po- 
jazdu. Wygląd zawieszenia samochodów 
TATRA 815 przedstawia rysunek. 





W nowych TATRACH 815 montowane 
są licencyjne, pneumatyczne, 2-obwodo- 
we układy hamulcowo (wytwarzane na 
licencji firmy Westinghouse). Pierwszy 
obwód zasila hamulce kół przednich, dru- 
gi tylnych. Wezystkie osie mają regulato- 
ry sił hamowania. 

Przedstawiony na ilustracji samochód 
stanowi wersję  samowyładowawczą 
oznaczoną marką TATRA 815 S 3. Jego 
dane techniczne są następujące: silnik 
dziesięciocylindrowy — V/90 o pojemnoś- 
ci roboczej 15825 cm sześc., stopniu sprę- 
żenia 16, mocy 208 kW, całkowita długość 
6980 mm, wysokość 3130 mm, szerokość 
2500 mm, prześwit 300 mm, ciężar całko- 
wity pojazdu 11300 kg, użyteczna ładow- 
ność 15350 kg, szybkość maksymalna 88 
kg/godz, zużycie paliwa 32,5 litra oleju 
napędowego na 100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 





». a stanie się to lada dzień — zobaczmy, 
jak wygląda ich domostwo. Czyli gniazdo, 
założone zazwyczaj na odludnym, leśnym 
mokradle wkrótce po powrocie ptaków 
z południa, czyli gdzieś w pierwszej deka- 
dzie kwietnia. Już dawno obiecałem Czy- 
telnikom „Klubu Ptakolubów” fotorepor- 
taż z życia rodzinnego tych okazałych mie- 
szkańców naszych terenów podmokłych. 
Łatwiej było obiecać niż spełnić, ale wre- 
szcie... 


Niejedną parę jakże cennych dziś gu- 
miaków utopiłem w bagnach podczas po- 
szukiwań żurawiego gniazda. Tych gniazd 
w ciągu lat znalazłem w końcu niemało; 
nie wszystkie jednak były usytuowane tak, 
by można się było przy nich ukryć z apara* 
tem. Wreszcie — szereg gniazd spotyka 
zagłada za sprawą drapieżników (lisa, łasi- 
cy, sójki); ba, czasem i zabłąkane stado 
krów może tu poczynić spustoszenie. Bez- 
bronna jest ta kopka, ułożona na mokradle 
ze źdźbeł liści roślin błotnych, na której 
leżą dwa żurawie jaja. 


Udało się jednak w końcu znaleźć odpo- 
wiednie gniazdo, które dotrwało do wylę- 
gu. Muszę przyznać, że oglądanie tych 
urodziwych ptaków z bliska, ze specjalnie 
przygotowanego ukrycia sprawia wyjątko- 
wą satysfakcję. Najtrudniej trafić na gniaz- 
do z młodymi. Wszakże młode żurawie, 
jako zagniazdowniki, dość szybko je opu- 
szczają. Umieją doskonale pływać i jak 
korki poruszają się po powierzchni leśnej 
„zupy”. Stare ptaki stale je wodzą i bardzo 
pilnie strzegą... Dorosłe ptaki pochylają się 
ku młodym, odruchowo pokazując im ką- 
ski pokarmu wśród mchów i turzyc, i wy- 
dając przy tym ciche pomruki — jak koty... 
Głośnych klangorów, typowych dla okresu 
godowego, żurawia para raczej wtedy nie 
wykrzykuje, chyba, że zdarzą się jakieś 
niezwykłe okoliczności. 


Żuraw jest ptakiem dość popularnym, 
każdy o nim słyszał, mniej jest jednak 
takich, którzy jego słyszeli lub widzieli. 
Nasza wiedza o występowaniu i liczebnoś- 
ci gnieżdżących się w Polsce żurawi jest 
niedostateczna. Nie wiemy dokładnie czy 
liczebność ta maleje, czy może — bo nie- 
którzy i tak sądzą — ostatnio właśnie wzro- 
sła. Chcielibyśmy więc zachęcić wszyst- 
kich do zwrócenia na te efektowne ptaki 
większej uwagi. Zwłaszcza, że o pomoc 
w zbieraniu danych na ich temat apelują 
do nas ornitolodzy. Niebawem podamy na 
ten temat specjalny, klubowy komunikat. 
A póki co — zapraszam do obejrzenia paru 
żurawich scen rodzinnych... 


Tekst i zdjęcia: TOMASZ KŁOSOWSKI 





_ZANIM PRZYLECĄ 
ŻURAWIE... 
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- Jeśli wszystkie te warunki są spełnione, 
młody człowiek składa do dnia 15 kwietnia 
pod adresem: Liceum Lotnicze przy Wyższej 
Oficerskiej Szkole Lotniczej im. Janka Kra- 
sickiego, 08-521 Dęblin następujące doku- 
menty: 1) pisemną prośbę (podanie) o przy- 
jęcie do szkoły; 2) własnoręcznie napisany 
życiorys (podanie i życiorys na obu stronach 
tego samego arkusza papieru); 3) świadec- 
two ukończenia ósmej klasy; 4) opinię szkoły. 
Uczniowie, którzy składają dokumenty po 
półroczu, dołączają wykaz ocen z półrocza 
klasy ósmej wydany przez szkołę. Na podsta- 
wie tych dokumentów tzw. komisja wstępnej 
kwalifikacji wyznacza termin badań lotniczo- 
lekarskich (trwających trzy dni). W czasie 
trwania badań szkoła zapewnia nocleg i wy- 

ienie. Niezdolni ze względu na stan zdro- R * 
a dó szkolenia w Liceach Lotniczych odbie- ms. wymaga białka. Włosy sterczą 
rają swoje dokumenty w sekretariacie li- mi na wszystkie strony od uro- 
ceum, a zakwalifikowani przez komisję jako dzenia! 


Autorką mego portretu jest Anita 
Rysiewska — członek Rzepklubu. 
„Mister Punk — Rzep'' — tak zatytu- 
łowałbym dzieło Anity. Uczesanie 


zdolni czekają na zawiadomienie o terminie 
wstępnych egzaminów (pisemny z języka 
polskiego i z matematyki oraz próba spraw- 
ności z wychowania fizycznego). 

Na egzamin uczniowie powinni przywieźć: 
świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej, wyciąg z metryki urodzenia, cztery foto- 
grafie legitymacyjne oraz wydaną przez szko- 
łę podstawową kartę szczepień ucznia. 

- Nauka w Liceum Lotniczym przy Wy- 
ższej Oficerskiej Szkole Lotniczej trwa cztery 
lata, uczniowie mają zapewniony internat, 
bezpłatne wyżywienie, umundurowanie, 
podręczniki szkolne oraz przybory do nauki, 
i raz w roku — bezpłatny przejazd na wakacje 
do domu. Trzeba też wiedzieć, że wiodącymi 
przedmiotami w Liceum Lotniczym są — język 
polski, matematyka, fizyka, elektrotechnika 
i specjalistyczne — nawigacja lotnicza, budo- 
wa płatowca, silnika, a także nauka o osprzę- 
cie i radiourządzeniach samolotów. Ucznio- 
wie przechodzą w Aeroklubie „Orlęta” w Dę- 
blinie przeszkolenie spadochronowe, szy- 
bowcowe oraz na samolotach sportowych. 

- A co się stanie z uczniem, któremu 
w trakcie nauki w liceum obniży się kategoria 
zdrowia? 

— Będzie mógł po zdaniu matury kontynu- 
ować naukę w Wyższej Szkole Oficerskiej 
Lotniczej na takich kierunkach jak: nawigacja 
lotnicza i pełnić po jej ukończeniu służbę jako 
nawigator statku powietrznego, lub nawiga- 
cja naziemna (zawód — nawigator stanowisk 
naziemnych) albo pójść na kierunek huma- 
nistyczny, po którego ukończeniu jest: się 
oficerem politycznym. 

Oczywiście może się zdarzyć również, że 
nie wszyscy uczniowie zdadzą egzamin ma- 
turalny... Ci zostaną skierowani do Szkoły 
Chorążych Wojsk Lotniczych na kierunki: pi- 
lot śmigłowca, pilot samolotu transportowe- 
go, nawigator stanowisk dowodzenia, me- 
teorolog. 

Absolwenci Liceum Lotniczego, których 
osiągnięcia w nauce oraz stan zdrowia nie 
będą budzić zastrzeżeń, zostaną przyjęci do 
Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Lotniczych 
na kierunek pilotażu samolotów odrzuto- 
wych. 

Proszę również podkreślić, że dziewcząt do 
Liceum Lotniczego niestety nie przyjmujemy. 


Rozmawiała: WIESŁAWA MROCZEK 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Właśnie przeleciała nad 
Warszawą pierwsza, przed- 
wiosenna burza z pioruna- 
mi — znak, że już po zimie! 
Teraz rozedrą się rozdziera- 
jąco koty, po nich żaby i pta- 
ki, przestanie padać, zrobi 
się zielono... Kto ma jakieś 
szkolne zaległości, niech 
nie zwleka z nadrabianiem! 
Ostatni dzwonekl Lada 
chwila spadnie na nas wio- 
senne lenistwo. 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

— lle jedzie pociąg z War- 
szawy do Łodzi? 

— Dwie godziny. 

- AzŁodzi do Warszawy? 

— Zgłupiałeś?! Tyle samo! 

— Wcale nie zgłupiałem. Na 
przykład: od piątku do so- 
boty jest tylko jeden dzień, 
aodsoboty do piątku sześć! 


— Prawdą jest, proszę wy- 
sokiego sądu, że mój klient 
przywłaszczył sobie kilka ty- 
sięcy dolarów, ale sąd raczy 
uwzględnić fakt, że już po 
tygodniu kurs dolara spadł 
i mój klient poniósł dotkliwą 
stratę... 


Anegdotki wyszperali: Ka- 

sia Wójcik i Andrzej Czecho- 
wicz. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Zapisuję dziś do klubu Michała Labochę i Jacka 
Panasa, którzy wyszperali dla Was zamieszczo- 
ne poniżej żarty rysunkowe. 





łaniom taranów, jak też destrukcyjnym wpływom wilgoci. Na 
szczęście deszcze były w Babilonii rzadkością. ł 

Mur zewnętrzny już od dawna znajdował się w rui . 
remontowano go od czasów Nabuchodonozora, zresztą miasto 
nie miało aż tyłe wojska, aby można było nim obsadzić te daleko 
wysunięte umocnienia. A jednak mur ten okazał się dla Persów 
dużą przeszkodą. Utrudniał manewrowanie wojskiem i podcią- 
ganie machin oblężniczych. Dlatego też pierwszy rozkaz Mega- 
byzosa mówił o całkowitym jego „zburzeniu. Gruzami miano 
zasypać resztki fosy, która dawniej ciągnęła się przed murem, 
lecz nie oczyszczana, zamieniła się z biegiem AOS 
Do pracy przy burzeniu murów spędzono okoliczną lu o 
i oddziały wojsk obcych. Persowie i Medowie nadzorowali 
robotników, dzając ich kijamii mieczami. | 

Oddział sainika rabik-ziru) wraz z resztą obrońców, z daleka 
obserwował poczynania wojsk królewskich. Zukatan kilka razy 
składał się ze swojego łuku, jednak nie strzelał. e 

— Szkoda strzały — odradzał dziesiętnik Kalba — za daleko. Nie 
doniesie. > RĄ 

- Żeby tak który chciał się przysunąć bliżej — 
łucznik. 

Okazja wnet się przytrafiła. Właśnie dozorca w okrutny spo 
sób Fóżpraśiał się ze spędzonymi do roboty papi ich 
bambusowym kijem, a gdy już go połamał, złapał za cię: 5 RE 
Jeden z uderzonych zwalił się na ziemię. FozaoE MA 
chłopów w obawie o swoje życie zeskoczyło z rozkruszaneg: 


wzdychał młody 


muru i rzuciło się do ucieczki w stronę miasta. Zanim rozpoczę- 
to pogoń, chłopi wysforowali się dość daleko. Ale nie dobiegli 
do zbawczej bramy, bo trzech perskich jeźdźców z mieczami 
w dłoniach ruszyło pędem za nimi. Zukatan chwycił swój wspa- 
niały łuk — świsnęła strzała i jeden z Persów zwalił się na ziemię. 
Dziesiętnik Kalba, aby pokazać, że nie jest gorszym strzelcem, 
mierzył starannie. Następny Pers osunął się na końską szyję. 
Trzeci zaś wyhamował swojego konia i zawrócił. Chłopi dobiegli 
do bramy, którą im otworzono. 

Persowie wyciągnęli wnios! tej nauczki. Nie przerwano 
robót rozbiórkowych, ale pomiędzy burzonym murem a mias- 
tem wystawiono gęste posterunki w takiej odległości, że z mias- 
ta nie można ich było dosięgnąć. 

A tymczasem podtaczano wielkie i mniejsze tarany coraz 
bliżej murów miejskich. Budowano też specjalne szerokie rusz- 
towania, które umożliwić miały Persom wdarcie się na mury. 
Wszystko wskazywało, że generalny szturm na Babilon nastąpi 
lada dzień. Persowie zresztą nie starali się ukryć tych przygoto- 
wań, licząc, że wywołają panikę wśród oblężonych. 

Pewnej nocy czuwające warty usłyszały jakieś dziwne odgłosy 
w obozie perskim. Huk wbijanych pali, skrzypy i zgrzyty. Naty- 
chmiast zarządzono alarm. Noc była ciemna i wartownicy nie 
mogli odgadnąć, co to wszystko znaczy. Jednak oficerowie, 
którzy nie raz i nie dwa brali udział w oblężeniach, od razu 
zorientowali się w sytuacji. 

- Persowie podciągają pod mury machiny oblężnicze — os- 
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Do pioruna, 
kto tam się 
tak drze? 





trzegali. — Szturm nastąpi, jak tylko się rozwidni. Szykować 
pochodnie i beczki z paliwem. 

Wojska perskie uderzyły na miasto jednocześnie z wszystkich 
stron, aby obrońcy nie mogli sobie nawzajem przychodzić 
z pomocą. Najgwałtowniejszy szturm przypuszczono w okolicy 
bramy Isztar i na bramę południową, gdzie — jak to się oblegają- 
cym wydawało — mury były w najgorszym stanie. Tysiące Persów, 
Medów i innych żołnierzy z całego imperium perskiego z krzy- 
kiem podbiegło pod mury. Podciągano tarany, taszczono po- 
wiązane drabiny, po których próbowano wdzierać się na mury. 

Na atakujących leciały strzały z łuków, na głowy strącano 
wielkie bryły gliny (w Babilonie nie było kamieni). Lano wrzątek 
i płonącą smołę. Ponad wszystko wzbijały się okrzyki atakują- 
<ych i obrońców oraz jęki rannych. Gdy tylko obleganym udało 
się odeprzeć jedną falę napastników, natychmiast następna 
rzucała się do szturmu. 

Król Kserkses, siedząc na pozłocistym tronie, na specjalnym 
podwyższeniu zbudowanym przed bramą Isztar, z dala obser- 
wował walkę swoich żołnierzy. 

Babilończycy bronili się zacięcie. Podpalono kilka taranów. 
Włóczniami kłuto i spychano z drabin atakujących. Ale i wśród 
obrońców nie brakło ofiar — łucznicy z wież oblężniczych także 
nie marnowali amunicji. Gdy tylko któryś z obrońców niebacz- 
nie wychylił się zza zębatego muru, zaraz padał ugodzony 
strzałą. 

Cdn. 
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ażdy oddział miał z góry wyznaczone stanowisko. Główne 
siły wroga rozłożyły się naprzeciwko bramy Isztar, gdzie 
sprawnie rozbito wspaniałe namioty dla Kserksesa i jego 
świty. Tam też rozlokowała się gwardia królewska, słynni „nie- 
śmiertelni”. Po przeciwnej, południowej stronie miasta rozbili 
obozy Medowie. Wzdłuż wschodnich umocnień Babilonu usta- 
wiły się bitne oddziały z Elamu. Całe Nowe Miasto, leżące na 
zachodnim brzegu Purattu, szczelnie otoczyły korpusy Syryj- 
czyków, Lidyjczyków, wojska przybyłe z dalekiej Baktrii, Fryzji 
i Cylicji. 

Megabyzos od razu przystąpił do przerzucenia przez rzekę 
dwóch mostów pontonowych. Jednego od północnej strony 
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UŚMIECH NUMERU 


STARY FARMER Bill przychodzi 
odwiedzić w areszcia swoich dwóch 
synów, a potem prosi szeryfa, aby 
dał im lżejszą pracę. 

— Coś ty, przecież oni cały dzień 
leżą! 

— Wdzień — tak, ale całą noc robią 
bez przerwy jakiś podkop. 

* 

— TATO, czemu kupiłeś mi takie 
długie narty? 

— Nawet się nie spostrzeżesz, jak 
do nich dorośniesz! 





miasta, a drugiego od południowej. W ten sposób Babilon został 
dokładnie zamknięty, zaś wojska oblężnicze bez trudu mogły 
utrzymywać komunikację między wszystkimi swoimi formacja- 
mi po obu stronach rzeki Purattu. 

— Gdybyśmy uderzyli - teoretyzował setnik Tabik-ziru — na tę 
zbieraninę pod Nowym Miastem wszystkimi siłami, jakimi roz- 
porządzamy, kiedy jeszcze nie było mostów i kiedy oni zajęci 
byli rozbijaniem namiotów i ustawianiem taborów, znieślibyśmy 
doszczętnie tamte korpusy. A Piersowie i Medowie nie mogliby 
im przyjść z pomocą. Megabyzos popełnił wielki błąd, że zbyt 
wcześnie rozdzielił swoje wojska i nie zapewnił sobie łączności. 

Megabyzos był doskonałym strategiem, tym razem jednak 
zlekceważył przeciwnika i z góry odrzucił możliwość jakichkol- 
wiek działań zaczepnych z jego strony. 

A taki manewr mógł się skończyć ogromną klęską wojsk 
Kserksesa. Pozbawiony oddziałów z satrapii, tylko z Persami 
i Medami wielki król nawet by nie mógł marzyć o pokonaniu 
„buntowników. 

Podobno wyżsi dowódcy błagali króla Szamaszeriba o popro- 
wadzenie wojsk do ataku, a przynajmniej o wyrażenie zgody na 
taki atak. Jednakże Szamaszerib stanowczo odmówił. Bóg Mar- 
duk nie dał mu w tej sprawie żadnych znaków, zaś bez woli 
Marduka żadne działanie nie powinno być przedsięwzięte. 

Babilończycy więc przyglądali się wyczekująco z murów, jak 
Persowie otaczają miasto i przystępują do regularnego oblę- 
żenia. 














Przez dwa dni wojska królewskie rozlokowywały się dookoła 
Babilonu. Budowano umocnienia polowe i przystąpiono do 
montowania potężnych machin oblężniczych. 

Działania oblężnicze Persowie rozpoczęli od burzenia dłu- 
giego zewnętrznego muru. Fortyfikacje Babilonu, budowane | 
przez całe wieki i ostatecznie przebudowane przez króla Nabu- 
chodonozora, składały się z trzech rzędów murów. Mur zewnę- 
trzny, najniższy i najcieńszy, odsunięty był dość daleko od | 
właściwych umocnień. Między tym murem a pozostałymi miała 
się w razie ataku nieprzyjaciela gromadzić ludność podmiejska H 
wraz z całym dobytkiem. Jej także przypadło zadanie obrony ! 
tego muru. 

Właściwe umocnienia tworzyły wysokie ściany umieszczone | 
tak blisko siebie, że jeśliby napastnik sforsował pierwszą z nich, 
wpadłby w pułapkę między obu murami, stając się łatwym | 
łupem obrońców. Wzdłuż drugiego muru wznosiły się w regu- | 











larnych odstępach wysokie wieże, nieco wysunięte, aby można 
było razić wroga również i z bocznych ścian. Wewnętrzny, trzeci 
mur nieco przewyższał poprzednie. Oba były tak szerokie, że | 
wojsko mogło swobodnie po nich maszerować. 

Mury zbudowano z surowej cegły suszonej na słońcu. Tylko | 
ściany zewnętrzne obłożono cegłą wypalaną. To była najsłabsza | 
strona fortyfikacji, które stosunkowo łatwo poddawały się dzia- 


Dokończenie na str. 7 


